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K toź  z miłośników praw dziw e j po ez y i  n ie zna 
Lamartina? kto nie cz y ta ł  poem atów  jego : M edita­
tions , Harmonies —  Jocelin , tak pysznych  w  swym 
rodza ju ,  iż nie wiem z czem bym je w  tegoczesnej li te­
raturze porów nać  mógł. W  ostatnim u tw o rze  la chute 
d'un A n g e , kreśląc o lbrzym ie obrazy ,  zda je  się poeta  
nachylać do sz k o ły  rom antyczne 'j , czego mu ściśli 
klassycy p rze b acz ać  nie mogę, a p rze to  u trzym uję ,  źe 
to jest upadek  wielkiego po e ty  ( la chute d'un grand  
p ode .)

J a k  L ukrccyusz  naturę  fizyczną w  poetycznej  w y ­
stawił b a rw ie ;  tak w ieszcz francuzki, o lbrzym  p o ­
między poetami, moralnę naturę  cz łow ieka ,  w szystk ie  
jej poruszenia, zjawiska w  różnych  kierunkach, w  p oe­
tycznym skreśla obrazie. O snow ę poem atu  w yczer-  
pnęł z podań wschodnich w kraju  p raw dziw ej i n i ­
gdy nie starzejącej się poezyi.  Zgrzyb ia ły  starzec, 
zamieszkujęcy n iep rzystępną  grotę L ibanu ,  k tórem u 
przeszłość i p rzysz ło ść  wiadoma, opowiada pierwsze 
rodzaju  ludzkiego dzieje, sięgajęce kolebki świata.

Onego cz asu ,  k iedy  jeszcze mieszkańcy nieba 
zstępowali na  ziemię i obcowali z ludźmi, pow sta ło  
na niej owo potężne o lbrzym ów, czyli pó łbogów  p o ­
kolenie; v ir i fa m o s i,  p o te n le s a  seculo:

llommes plus grands que fhom m e ,  et dieux moins 
grands que dieu;

De ta brute a f a r  change occupant le milieu.
O to  sę ak torow ie  dramatu Lamartina, a treść jego 

następująca:
J e d e n  z an io łów  (C eda r) ,  k tó ry  słuchał nocnego 

cedrów h y m n u ,  zamiast wrócić do górnego niebios 
mieszkania, w  zachwyceniu  unosi się nad ziemię, i 
spostrzega p r z y  b lasku księżyca uśpiona pom iędzy 
kwiatami ziemską dziewicę (Daidha)  tak zachwycającej

R ok pierw szy.

piękności, że u ję ty  je j  w d z ię k am i , zapom ina o p o w ro ­
cie, i pragnie koniecznie zostać człowiekiem, nie z n a ­
jąc sku tków  takiej przemiany. B o  a n io ł ,  gdy  u p a ­
d n ie ,  nie może p rędze j  wrócić do n ieba ,  aż dopiero  
jak  tysiąc lat zamieszka na  ziemi, i długie odbędz ie  
próby .  C edar  waha się z ra zu :  wtem siedmiu r o z b ó j ­
ników  o lb rzy m ó w , p rz y b y ły c h  z B a ibeku , napadają 
uśpioną D aidhę  i up row adza ją  z so b ą ,  chcąc ją za ­
przedać w  niewolę synom  Baala. Litość p rędze j  wolę 
jego sk łan ia ,  n iż miłość. D aidha ma zostać b ranką!  
dźwigać ohydne  ja rzm o niewoli! w okamgnieniu aniół 
p rzyb ie ra  postać cz łow ieka ,  i stawa w obronie  n ie­
winności.  Sześciu przeciwników poległo w  jednej 
chwili; s iódm y daje silny odpór.  C edar  ciężko ranny, 
pasuje  się z olbrzymem nad  brzegiem b y s t re j  rzeki,  
a zw ątp iw szy  o zw ycięs tw ie ,  chwyta go w  pas, i 
z nim razem pogrąża się w  bałwanach. C iężkie ciel­
sko olbrzym a tonie op i łe ,  a lekki C e d a r  w y p ły w a  
na wierzch, i dostaje się na  b rzeg  szczęśliwie. 
T. ak więc Daidha ocalona, w raca do swych rodziców, 
z nią C e d a r , gdzie zamiast nag rody  i czułe j w d z ię ­
czności,  jako cudzoziemiec schwytany, idzie do n ie ­
woli: k rępu ją  mu ręce ,  p rzyw iązu ją  kloc do  szyi. 
N a  domiar nieszczęścia nie umiejąc jeszcze mówić, i 
ty lko n iear tyku łow ane  w ydając  g łosy, czuje w  d w ó j­
nasób okropność swego losu. Daidha uczy  go mo- 
w y :  w yjaw ia  mu sk ry te  serca swego uczucia, kocha, 
i z zapałem jest kochana. M atka odkryw a sk łon ­
ność k o chanków , i za w ło s y  przyw iązu je  có rkę  do 
głazu w  głębokiej jask in i,  a mściwi rywale  katują 
okrutnie  Cedara. D aidha  zębami w arkocze przecina 
i szuka swego kochanka , znajduje g o ,  uciekają noc 
c a ł ą ; ale naza ju trz  wracają i poddają  się losowi. 
C e d a r  b ierze  k a jdany ,  D aidha w jaskini uwięziona: 
i zda je  s ię ,  źe już n igdy nie odzyskają  upragnionej 
sw obody .  C edar  pasie t r z o d y  najpotężniejszego z 
o lb rzym ów  Segora, a jego kochanka zostaje matką 
raźnych  bliźniąt i zanosi je ojcu na  p uszczę ,  k tóre  
on mlekiem kozy  żywi. Tym czasem  w yjaw ia  się ta-

17



130 «g$

jemnica. Segor każe  niemow lęta wrzucić  w  w odę, 
m atka je  ocala. Z aw z ię ty  Segor przeznacza  je  na  
pożarcie  dzikich zwierzqt, a czułą matkę na  u m o rz e ­
n ie  głodem. B u d u ją  około  niej og rom ną,  w ysoką  
wieżę z kamieni, zos taw iw szy  u  do łu  maleńki o twór, 
aby  jeszcze mogła mlekiem posilać zg łodniałe  n ie ­
m owlęta aż do ostatniej chwili życia. T ę  łąskę w y ­
jed n a ła  sobie u  okrutnego Segora.

C edar  p rzy w ią zan y  do k lo c a , w rz u c o n y  w  rzekę  
O ro n t ,  ra tu je  się p rzypadk iem  od śmierci, i pospiesza 
n a  pom oc swej kochance: zbliża się k u  w ież y ,  s ły ­
sz y  s łaby  i  omdlewający g ło s ,  pow tarza jący  imię 
C edara .  N ie zna lazłszy  o tw oru, pn ie  się i wchodzi 
na  sam w ierzchołek  i zaczyna  b u r z y ć  w ieżę: z r z u ­
cone głazy, sprawiając huk  do grzm otu podobny ,  b u ­
dzą obozujących n ie  daleko o lb rzym ów : gromadzą 
się t łum nie  o taczają wieżę, i uderza ją  na cudzoziemca. 
C e d a r  z w ierzchołka w ieży, gdzie go pociski n ie p rz y ­
jació ł dosięgnąć nie mogą, sam w strzym uje  napaść, a 
rzucanem i z góry  głazami, rozprasza  tłum n iesfo rny : 
większa cześć legła, reszta w  ucieczce szuka ocalenia. 
U w oln iw szy  kochankę i dzieci, udaje  się na  wschód. 
W  d ro d ze  na puszczy  o rze ł  p o ry w a  mu dzieci, i  unosi 
p o n ad  górę Karmelu, i tam sk łada u  nóg starca, mie­
szkającego w  jaskini. R odz ice  zw olna śledząc o c z y ­
ma lot drapieżnego ptaka, znajdują zgubę. T u ta j  uczą 
się znajomości prawego Boga ze złotej księgi, k tóra  
jest w łasnością starca. Lecz n ieprzew idziane z d a rz e ­
nie p rz e ry w a  ich szczęśliwy p o b y t  na  pustyni.  Nagle 
spuszcza się z góry  w óz  niebieski,  a raczej okręt 
napow ie trzny  czyli b a lon ;  w  nim trzech o lb rzy m ó w : 
by li  to siepacze "kapłanów miasta Ealbeku, k tó rz y  ro z ­
gniewani na  s tarca, że tenże osłabiał ich powagę u 
iudu, rozszerzaniem  nowej o Bogu nauk i ,  poprzysięgli 
m u  zemstę. S chw y tany  s tarzec i z w ysokie j ska ły  
w  przepaść  s trącony : spalona księga mądrości, a C e ­
dar  i D aidha w raz  z dziećmi po rw an i ( tu  poeta uczy, 
że sz tuka k ierow ania  ba lonem , b y ła  w te d y  zn a n ą :  
zaiste w ażne  odkrycie  dla aerostatów). P o  krótkie j 
po d ró ży  spuszcza się okrę t  napow ie trzny  w  Balbeku, 
s to l icy" państw a o lbrzym ów . W  »wspomnieniach 
wschodu« pan  L am ar tin  w ym ie rzy ł  dokładnie  kolos- 
salne ru in y  lego wielkiego miasta, tutaj usiłuje niejako 
odbudow ać je  na  n o w o ,  i wskrzesić  jego mieszkań­
ców. W  tym celu rozpuszcza  w o d ze  swej o lb rzy ­
miej imaginacyi, i p raw i o takich rzeczach, jakich ani 
oko w idziało, ani ucho s łyszało .  O b ra z y  f izyczne i 
moralne o lbrzym ów, ich k ró la  Nemfeda, ministra Asra- 
fieła i L akm i,  kochanki p ierw szego , op isy  ich p a ła ­
có w ,  fan tastyczne ,  o lbrzym ie; ale nienaturalne bez

w d zię k u  i podobieństw a d o  p r a w d y , zamiast miłego 
w zruszenia ,  w zbudza ją  w s trę t  i  oburzen ie .

P iękność C e d a ra  i D a id h y  zapalają nam iętność w  
Asrafielu i  L ak m i,  k tó rz y  używ a ją  wszelkich sposo­
b ó w ,  a b y  ugasić chuć ohydną. W y s tę p n e  zamiary, 
zgubne w y d a ją  owoce. K nu ją  się spiski: k ró l  p o ­
stanowił zgubić Asrafiela , Asrafiel k ró la ,  a Lakmi 
obydw óch, ab y  C edara  miłość pozyskać .  U żyw a ona 
zw odniczych  w dzięków , aby  go u w ieść : nakoniec o s ło ­
n iona  ciemnością n o c y ,  oszuku je  miłość cnotliwego 
m ęża ,  ucieka z nim z miasta , zadaw szy  sztyletem 
śmierć kró low i.  C e d a r  spostrzegłszy podstęp , zabija 
zd ra jczynią  i w raca  do Balbeku, gdzie Asrafiel t ry u m ­
fuje, a D aidha  chcąc ocalić życie swych dzieci, już o 
m ało  n ie  uległa w ystępnej chuci p rzyw łaszczycie la  
t ronu .  T am  skłania lud do buntu ,  w szczyna  rozruch, 
w  k tó ry m  zabija Asrafiela ,  resz ta  T y ta n ó w  u k ry w a  
się w  nieprzystępnej  tw ierdzy . T łu m  rozh u k a n y  d o ­
puszcza się najw iększych okrucieństw  i niechcąc uledz 
żadnej w ła d z y ,  zm usza C edara  do  opuszczenia m ia­
sta. U d a je  się więc z żoną i dziećmi do k ra ju  J e ­
how y  ; lecz po trzebu je  p rzew odnika,  a b y  p rzeb y ć  b e z ­
ludne  okolice. Zdrad liw y  Stagir podejm uje się tej 
posług i;  lecz polem opuszcza w ęd ro w có w  w  g łębo­
kiej puszczy .  T u  dzieci C e d a ra  umierają z g łodu i 
pragnienia, D aidha z ro zp a czy  w pada  w  obłąkanie 
i umiera także, a nieszczęśliwy C e d a r  ( jak  H erkules)  
w znosi  stós z chróslu, i pali się na  nim w raz  z z w ło ­
kami najdroższych  istót. Podczas  k iedy  płomień ogar­
nia swą o fiarę ,  s ły s z y  C e d a r  głos z g ó ry ,  że anioł 
po upadku  nie w róc i  p ręd z e j  do  swej niebieskiej oj- ,, 
czyzny ,  aż dopiero  po  dziewiątej przemianie i dzie* 
wiąlej p rób ie  ziemskiego pobytu .

T ak a  jest treść up ad k u  anioła, czyli powieści starca, 
podzielonej na piętnaście objawień. Je s l to  p ie rw szy  
r z u t  pióra genialnego poety, k tó ry  świadcząc o w iel­
kim geniuszu, jest razem jego oskarżeniem. Pan  L a ­
m artin  ma p raw d z iw y  talent,  w ylew ający jak  po tok  
najszczytniejsze myśli i najpiękniejsze o b r a z y ; ale ten 
po tok  grozi pow odzią . C óż  go bowiem mogło sp o ­
w odow ać do tak nagłego ogłoszenia swych n ie d o j r z a - . 
łych  p łodów ? C zem u ich nie w ykończy ł,  n ie przelał 
w  doskonałą  formę? C óż go nagliło do tak n iebez­
piecznego sławie jego pospiechu? Dla kilku n iedokoń­
czonych w ierszy, W irgiliusz swą E n e id ę  p rzeznaczy ł  
na  pastwę p łom ien i;  a pan Lam artin  ho jn ie  darami 
fo rtuny  i n ieba o b d a rz o n y ,  w  najpełniejszej w ieku  
swojego sile, tak nagli swój geniusz, jak  g d y b y  ju tro  
miał ukończyć  ziemski zawód. B y ć  m oże ,  że poli­
tyczne  życie poety  w y w ar ło  n ieko rzys tny  w p ły w  na
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jego p ło d y ; ależ dwora panora razem słu żyć nie można. 
Polityka wymaga całego cz ło w iek a : wielki polityk i 
■wielki poeta w  jednej osob ie , to za w iele! Niemasz 
w dziejach przykładu, aby te dwa powołania k iedy­
kolwiek w  jednej osobie b y ły  połączone. Jeszcze  
jedno: zagęściły  się n iestety! im prowizacye tak ustne 
jak pisane, ale powątpiewam y, aby to b y ła  droga do 
nieśmiertelności. S.

Literatura krajow a.
1* © e * y a.

W s tę p  tlo tl tim e  lic
W stańcie odgłosy z rodzinnej ziemi, 

Otrząście grubą pleśń!
Czy pod mogiły spicie dawnemi,
Czy błoń i wiejska cisza was n iem i;
Czy w cieniach chowa 
Gaj i dąbrowa,
W  jedną się wiążcie pieśń !

W sta ją : tn wrotka wiekiem skażona, 
Owdzie zmącona w ieść:
Ja k  zdrój z czystego wytrysła łona,
Poiła wdziękiem długie plemiona,
Ciclia i miła 
Do cnot budziła,
W pajała  ojców cześć.

Tam — tęskne córy z mokrą powieką, 
W  piersi znamiona burz ;
Owioń icli myśli błogo i lekko,
Szanuj ten smutek i łzy, co cieką.
Cichym i czystym 
Załom ojczystym,
Ojczystą nutą wtórz.

Oto skrzydlaty rój przez zagony 
Długi zaściela k ir:
Szumią i gwarzą kawki i wrony,
To naszem ciałem tłum wypasiony 
W  radosnym chórze 
Zwiastuje burze,
1 nowy wietrzy żyr.

Tam — ruch i wrzawa kona w uboczy, 
Ściany pokrywa mech:
Ciężko i dziko czas się tam toczy, 
W ieczystym mrokiem przygasły oczy,
W' łonie znędznionem 
Przewlokłym skonem 
Leniwy ślęczy dech.

Jn ż , już znękany żywot rozplotę, 
W ieczny powitam dzień;
Pieśni! zaludniaj więźnia samotę,
Roztaczaj przed nim skrzydła swe złote,

Niech w barwach tęczy,
Świat mu się wdzięczy,
Nim wiecznie wzięci zeń.

Tak gdy w dziedziny zawitał nasze 
Stary Jagiełłów  krzew,
Medyckich gajów #) swobodne ptaszę 
Szle powitanie w gościa poddasze,
I  w noc samotną 
Piersią szczebiotną 
Znany mu nuci śpiew.

W iekiem ztępionc budzą się zmysły,
W  dźwiękach utonął słuch:
Kwietny smug Niemna i wzgórza W isły  
Z wdziękiem Jadwigi w duszy zabłysły,
N a łono spływa 
Głowa sędziwa,
W  niebo uleciał duch.

W stańcie odgłosy z rodzinnej ziemi,
Otrząście grubą pleśń;
Czy pod mogiły śpicie dawnemi,
Czy błoń i wiejska cisza was niemi,
Czy w cieniach chowa 
Gaj i dąbrowa,
W  jedną się wiążcie pieśń! *4 ,* . t )

Filologia, filozofia i mutematyha,
uw ażane ja k o  zasadnicze umiejęlności nauko- 

ivego wychowania.
(W yim ki z ważnej rozprawy pana L.)

W iadom ości ludzkie tak obszerne już za ję ły  gra­
nice, że ani ich życie jednego człow ieka ogarnąć, ani 
najbystrzejsze pojęcie i pamięć objąć w  całej zu p eł­
ności nie zdolne. Skarb tylolicznych nauk, dzielą­
cych się na coraz drobniejsze odnogi, z których zn o ­
w u każda rozwija się i  wzmaga, złożon y  jest nie już 
w  głow ie jednego, jak niegdyś A rystotelesa , ale w  
rozumach ogółu  u czon ych ; a pomnąc na zastraszającą 
wielość d zieł w  różnych narodach i przez w szystkie  
ubiegłe^ w ieki pisanych, wątpić można, czyli nawet te- 
goczesna ogólna w iedza ludzka, objęła w szystkie  
oświatą poprzednią już objawione pom ysły. W  tym  
rozszerzającym  się coraz postępie naukowym, a ztąd  
niepodobieństw ie poznania wszystkiego, co już zostało  
poznanem , le ży  zarazem hamulec rozwijającym się 
p od łożon y  umiejętnościom. Rozum człow ieka im w ię ­
cej ma obcych pojęć do poznania, te'm mniej stw a­
rza now ych; im więcej b ierny , tem jest mniej twór-

*) Śmierć W ładysława Jagiełły spowodowana była słu­
chaniem słowika w noc późną we wsi M edyce, niedaleko 
Przem yśla, jak  świadczy Długosz.

-j-) Rcdakcya, umieszczając tę piękną poczyą bezimien­
nie, sądzi, że baczny czytelnik pozna łatwo w niej jcnialnc 
pióro jednego z największych naszych poetów.



czv  i  oryginalny. T y s ią ce  p om ysłów  na  now o  musi 
b y ć  pomyślanych, i ty lko  wielkie p ra w d y  i odkrycia , 
t e ,  co w  naukach i tow arzysk im  p o rz ą d k u  reformę 
sp raw ia ją ,  świecą jasne i w id n e ,  ja k  gw iazdy  p ie r ­
w szego r z ę d u  na  firmamencie, w śró d  milionów gwiazd 
mniejszych n icdojrzanych. P ierw sze  myśli tych wiel­
kich docieczeó, co w now szych  czasach nauk i i p rz e ­
m ysł do  tak  w ysokiego d o p ro w a d z i ły  s topn ia ,  już 
p o n ie k ąd  w  starożytności objawionemi b y ł y ,  i dla 
tego ty lk o ,  choć naw et b a rd z o  blizko celu stojące, 
n ie  ro zw in ę ły  się wcześniej,  żc w  ciemni w ieków  za-  
g r z ę z ły ,  z k tó re j  je  dopiero  późna  potomność albo 
w y d o b y ła ,  albo now ym  zupe łn ie  n a  nie natrafiła ś la ­
dem. O  D em okryc ie  pow iada Arysto teles,  iż u t r z y ­
m y w a ł ,  ja k o b y  w  pow ie trzu  zna jdow ała  się pew na 
m aterya  żywolnia (an im a) ,  ściśle z niem połączona, 
k tó ra  w  płócach zw ie rząt  oddychających  od pow ietrza 
się oddziela, i życie ich ożywia. T ak  blizkim zatem 
b y ł  p ra w d y  D e m o k r y t ,  którą dopiero  w  dw udzies tu  
i  czterech wiekach Lavoisier o d k ry ł .  Hieronim S. w  
pismach swoich, p rzy tacza  sposób, za pomocą którego 
d ru k o w a ćb y  m ożna; lej ważnej myśli n ikt dalej nie 
rozw iną ł ,  nikt w  prak tyce  nie zastosow ał, i w ynala­
zek  d ru k u  o tysiąc z okładem  lat się spóźnił.  K o ­
pern ik  w reszc ie ,  jak sam w liście do  P aw ła  II.  się 
w y ra ż a ,  n a  unieśmiertelniające go odkrycie  w as tro ­
nomii, p rze z  pisma odległych tylu wiekami filozofów 
H erak l i ta ,  F ilolaa i A rys ta rcha ,  naprow adzonym  z o ­
stał.  K ie d y  p o m ysły  praw d takiej wagi i znaczenia, 
z  p o w o d u  n iep rzy jaznych  oświacie okoliczności, lat 
tysiące bez  u ży tku  n ieznane spoczyw ały ;  coz pow ie­
dzieć o innych  mniej w ażnych ,  mniej na  oświecenie 
i postęp  nauk w pływ ających?  U pow szechnien ie  d r u ­
k arń  i księgarn i,  liczne insty tu ta i tow arzys tw a n a u ­
k o w e ,  pisma peryodyczne ,  zbliżenie n a rodów  przez 
s tosunki handlowe i polityczne i t. p. są to  środki 
do  szybkiej i jak  najogólniejszej w ym iany  myśli; ale 
w łaśn ie  w  tym spiesznym na t łoku  coraz now ych i 
in nych  pom ysłów , przedaw nienie nie już wiekami, ale 
latami się liczy. R o k  każdy  ma dziś swoję litera­
tu rę  i bibliotekę tak p łodną  i l iczną, jakiej dawniej 
n ie miał wiek ca ły  Z takiej mnogości rok  co rok  
wychodzących  dzieł, ty lko  geniuszów p ło d y  p rzecho ­
dzą  do potomności, ale i tych im więcej,  tein mniej 
m oże b y ć  czytanych. D aw n o  już przeto  uros ła  p o ­
t rze b a  encyklopedycznego zbierania nauk, i liczne p o ­
w s ta ły  encyklopedye. Są to  dykey o n a rze  nauk, p o ­
dobne  całkiem i co do fo rm y i co do poży tku  s ło ­
wnikom językow ym . J a k  z tych nikt się nie nauczy  
ję zy k a ,  k to  nie czyta dzieł w  tym ję z y k u  p isanych;

tak  z encyk lopedy i n ik t się nie n a u c z y  n a u k ,  jeżeli 
icb nie pozna  ze źródeł.  E n c y k lo p e d y i ,  jak  s łow nika  
n ik t n ie  czyta, żeby  się czego nauczy ł ,  lecz żeby  się 
czego dow iedzia ł!  E ncy k lo p ed y cz n e  ukształcenie n a u ­
k o w e ,  chyb ia łoby  p rze to  także ce lu ,  chociaż się na 
p o z o r  zdaje, źc p r z y  n iepodobieństw ie  objęcia całego 
obszaru  n a u k ,  k o rzys tn ie jby  b y ł o ,  każdą z osobna 
w  ogólnej treści sobie p rzysw oić .  W ia d o m o ś ć  wielu 
rze czy  n ie  poucza rozum u, już  Heraklides powiedzia ł.  
N ie p rz y d a  się na  wiele, zrob ić  z rozum u  ty lko  p a ­
mięciową skarbnicę szczegółow ych wiadomości. K to 
zatem w  tej obszernej krainie w ied z y  ludzk ie j ,  pe-  
w nem i chce postępow ać krokami; kto się chce uchro­
nić od pły tk iego ukształcenia i pragnie z wyrozum ie- 
w ania cudzych  ty lko  m yśl i ,  do  tw órczych  przejść 
pom ysłów , i nową, w łasnem i siłami odk ry tą  wskazać 
kole j;  w inien  jednej ty lko gałęzi n a u k ,  całe s i ły  r o ­
zum u poświęcić. A b y  ją g runtow nie  z b a d a ć ,  trzeba 
poznać i te n a u k i ,  z którem i w  ścisłem zostaje po­
łączen iu ,  to  jest, nauk i pos iłkow e i b y ć  naukow o 
ukszlałconym . Za nauk i zasadnicze takiego uksz ta ł­
cenia uw ażane są filologia, filozofia i matematyka. O 
ile nas te umiejętności naukow o  ukształcić  potrafią, i 
na  czern to  ukształcenie polega, w  dalszym ciągu p i­
sma tego po kró tce  rozb ierzem y.

(D a lszy  c ią g  n a sl/rp i)

I  * •  y  tS i  o n .

(D okończen ie .)
T am  rozum nie  nad  swą zemstą się zastanawia, 

uczucie miłości k u  rodzinne j  ziemi, łagodzi w  sercu 
uczucie nienawiści,  ale je obietnicą zupełnego ziszcze­
nia się przekleństw  budz i M assynissa ,  p rzy rze k a  mu 
nieśmiertelność, aż do dnia zag łady  R z y m u .  N iezdo-  
ła ł  się oprzeć zarodow i zemsty  I ry d io n ,  zaprzedaje 
duszę swą złem u duchow i,  by  ty lko dopiąć celu, i 
ginie w  nadziei nieśmiertelnej zemsty. T y le  o Irydionie.

O b o k  niego w znosi się szatańska postać pode­
szłego M assyuissy .  S ta ry  on jak ród  lu d z k i ; w  jego 
żyłach p łyn ie  jeszcze k re w  owego węża z E d e n u ; 
z im ny w duszy, jako łuska płazów, w  ro zk o sz y  złego 
zg rzyb ia ły ,  ten pieniacz serc niewinnych od początku 
do końca k rok  w  krok  Iryd ionem  kieruje. Dalekich 
on pom ny  pokoleń, z ojcem I ryd iona na ucztach s p e ł ­
niał p u h a r y ,  u jednego ogniska z ostatnimi bohate­
rami H ellady zasiadał,  a teraz duszę  m łodego Greka 
na pastwę piek ła  chce kupić. O n  w  gorącem sercu 
I ry d io n a  szlachetną miłość rodzinnej ziemi szlucznemi 
podsyca  s łowy, w ponętnych  obrazach dokonaną  zem-
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się w y s ław ia ,  piekielny p ły n  kroplam i w  duszę  mu 
sączy. C o  tylko miłości,  co ty lko  w ia ry  b y ło  w  
sercu I ry d io n a ,  w szys tko  to  M assynissa  zn iw eczyć  i 
ze trzeć  potrafił.  O d  pocieszającej ręki,  k tó rą  n iepo­
ko jonem u w  d u sz y  G r e k o w i , w iara  C hrystusa  p o d a ­
w ała ,  odciągnął;  a k iedy  w  chwili dojścia celu, up ad ł  
zaw iedz iony  I r y d io n ,  k ie d y  w  rozpaczy  w ątek  dni 
swoich chciał p rzeciąć; w  len czas jeszcze za ostatni 
po ły sk  nadzie i pomszczenia s i ę , potrafił na  nim M a s ­
synissa, duszę  dla piekła w ym ódz.

N ap rzec iw  dw óch tych postaci b ły sz c z y  trzecia, 
jakoby  na jdo jrza lszy  owoc ówczesnego R zym u. N a  
łożu  usłanem  z róż  if i jo łków , w  p rzeds ionku  w y ż ła  
canem perłam i i brylantami, leży z g rz y b ia ły  dziew ię­
tnastoletni starzec Heliogabal. W s z y s tk i e  on  już 
zuży ł ro zk o sz e ,  w szys tk ie  uciechy go n u d z ą ,  w s z y ­
stkie on ze lży ł  św ię tości ,  najbezecniejszą rozpustą  
w łasne skalał ciało. Lubieznoscią zbu tw ia ła  dusza, 
okrucieństw i g łupstw a ty lko zdolną b y ła .  N aw et 
śmierć podobną  życiu  chciał sobie p rz y rz ą d z ić ;  dla 
tego p rzechow yw ał złotem nabijane za tru te  g łownie 
sz ty le tó w ,  b ru k o w a ł  drogiemi jasp isy  i szafiry  po- 
dvvorzec u  stóp na jw yższe j  w ieży  pałacu. N ic  w  so ­
bie w ew n ątrz  d u sz y  nie mogąc zna leźć ,  bez  nam ię­
tności, bo  ty lko miał ich żądze ,  coraz now e w y m y ­
ślał sobie baw idła ; ale te  nowości zaledwo s tw orzone 
już  ze s ta rza łe ,  p rzem ykają  się jak  ogniwa łańcucha 
nudów, k tórem i całe swe istnienie opętał. Z  nudów  
zapragnął naw et W c s la lk i , na  k tórą  w  R zym ie  nikt 
dotąd n ie śmiał się ta rgnąć ,  z n u d z o n y  naza ju trz  ją 
odesłał. U ro d z o n y  i schow any w  S y ry i ,  w  cza­
rodziejskich m ythów  kra in ie ,  juz  w  1 4 tym roku  a r ­
cykapłan M it ry  czyli słońca czystego, od p rzechodzą­
cej p rzez  E m ezę  legii, dla tego iz b y ł  p ięknym i jak 
mówiono synem K arakalli ,  w y k rz y k n io n y  został im ­
peratorem. C iotka jego M am m ea,  matka Alesejana 
kobieta silnej w o li ,  bystrego  rozum u  i dum na ,  od 
dawna stronniczka neoplatonizmu i nauki chrześciań- 
skiej,  p rz e k ła d a ły  mu, iż n iep rzyslo i ,  aby  jako a rc y ­
kapłan trudn ił  się ziemskiemi sp raw y :  jakoż pow ie­
rz y ł  r z ą d y  A le se ja n o w i, mianował go Alexandrem 
Sew erem , konsu lem , nie zadługo jednak powierzoną 
w ładzę  chciał odeb rać ;  ale zbuntowani pretorianie, 
zrzucili go z tronu  i zamordowali. T rw o g a  i podej 
rzliwość wszystkim  okru tn ikom  właściwa, znamionują 
jego charak ter;  z obu  potrafił I ryd ion  korzystać. D o ­
gadzał jego lubieżności, b udz i ł  podejrzliwość, wzm a­
gał t rw o g ę ,  a w szys tk ie  jego cz y n y  k ie row ał,  aby  
p rędszym  krokiem do upadku  swego i R zym u  d o ­
biegł.

C z w ar ty m  z tych narożnych  s łupów , pom iędzy 
któremi resz ta  dramatu  zbudowana, jest clirześciaństwo.
Z nim to  na j trudn ie j  by ło  pojednać ową zemstę I r y ­
diona, zupe łn ie  w  pogańskich i politeicznych w y m a­
rzoną  ideach. A b y  tak wielką sprzeczność pogodzić, 
koniecznym  b y ł  w ę z e ł ,  obu  tym odrębnym  światom 
w spólny. A u to r  zna lazł go w  miłości i sztucznie 
bardzo  z całością spoił. Miłość, ten kamień węgielny 
chrześciańslwa, pogańskiemu światu obcą nie b y ła ;  
ale poganie znali ty lko m iłość w  m atery i ,  a nie jak 
chrześciaństwo miłość w  duchu. Pogaństwo nie w y ­
magało od  swych poetycznych  kobiecych postaci ,  tych 
e te rycznych  prawie n iedo jrzanych  odcieni p r z y ­
m iotów i w dzięków  pięknej d u s z y ,  tych ja koby  na 
edeńskiej łące z najwąllejszych kw ia tków  zbieranych 
s ło d y c zy  tkliwego serca, k tóre  w  chrześciańskim świę­
cie dwie dusze  złączyw szy , jeszcze po za grobem za 
najciąglejsze im starczą spójnie. Pogaństwu w dzięki 
p ięknych  k sz ta ł tó w ,  różane  l ica ,  z ło te  w ło s y ,  za 
całą piękność dziew icy s tarczyły . M iłość leż I r y ­
diona dla Kornelii ,  zupełnie b y ła  z m y s ło w ą ; bo  p rzy  
pierwszej sprzeczności, nie umiał jej ocenić, nie umiał 
się nagiąć ku pojęciu w yższą  i p raw dziw ą miłością 
p rze ję te j jej d u s z y ,  i zamiast poham ować za p a ­
miętałą zemstę, wolał ją poświęcić. Chrześciaństwo 
w  ów czesnym  R zym ie  n ie b y ło  jeszcze liczuem ani 
jawnem. Mammea i A lexander Sew erus sprzyjali mu 
potajemnie ja koby  przeczuciem. A to l i  w ładzą  swego 
ducha, niemocą rozprzęgającej się rzymskiej spo łecz­
ności,  znacznie poczęło  się wielmoźyć, coraz w  sil­
niejszą wzrastać um ysłow ą potęgę.

I ryd ion  pokochał K orne lią  chrześciankę, p rzez  
nią ze tknął się z chrześciaństwem, pozna ł j e ,  zg łę­
b i ł ,  p rzen iknął zaród  przyszłe'j siły, i ten k u  swemu 
celowi nak ierow ać,  na obalenie R z y m u  wym ierzyć 
usiłował.  S tosunki z chrześciauami i z innej s trony 
bardzo  mu miłe b y ły .  Ścigany myślą swej zemsty, 
p rażony  po wszystkich żyłach żarem piekielnego uczu­
cia, zm ordow any  takim stanem, wolniej oddychał, p a ­
trząc na  K ornelią , czuł jakąś ulgę, widząc fen błogi 
stan pokoju, tę na męki i prześladowanie golową cier­
pliwość, ow o  zadowoluienie w  uniżeniu ducha ,  jakie 
wiara C hrys tu sa  swym w yznawcom nadaw ała ; a k tó ­
rych chociaż sobie wytłum aczyć niemógł, przecież je 
tym instynktem, k tó ry  oświecenie i g łęboka  rozwaga, 
przenikliwego ducha płodzić z w y k ł y , pojmował.

Ale ta wiara, co nauczyła  człowieka na  szali jego 
ducha utrzym ać w  rów now adze  pokorę  i godność, co 
potrafiła obie miłością, w  jednej pogodzić duszy, 
Chrześciaństwo, nie mogło życzeniom Iryd iona  odpo-



w iedz ieć ,  n ie mogło przeciw  obecne'j społeczności, 
R zym ow i,  zaczepnie się stawić. O w szem  stara ło  go 
się odwieść od  celu, zm iękczyć jego za tw ardzia łą  z a ­
wziętość, tyle  roz lew u  k rw i w strzym ać. N ie  pom ogły  
w szys tk ie  przek ładan ia .  W s z y s tk i e  napomnienia, 
o d b i ły  się o tw ard e  czoło  jego zam ysłów. A  k iedy  
i g roźby  bezsku teczne  zos ta ły ;  chrześciaństwo go się 
w yp ie ra .

O to  cz te ry  g łów ne postacie naszego dramatu.

Heliogabal,  n ę d z n y  im p e ra to r ,  w  nim uosob iony  
z b ro d n ic zy  R z y m , cel zemsty  G reka .

I r y d i o n , wielki w  ducbu  mściciel Hellady, w  nim 
uosobiona zemsta. P o  jego dw óch s tronach: C h rz e ­
ścijaństwo, M a ssy n is sa ; duch do b ry ,  duch z ły ,  jedno 
łagodzi, drugi podżega zaciętość G reka.

P o m ię d z y  dw om a stronam i M am m ea,  Elsinoe, 
K o rn e l ia ,  A lexander,  U lp ia n ,  W i k t o r  i f. d. biernie 
działające, do  grom ady o b razu  po trzebne  postacie.

T ak i  jest szyk  b o jo w y  w  tej tragicznej ro z p ra ­
wie. W a l k a  się rozstrzyga.  G in ie  n ę d z n y  Helioga­
bal z swemi n iewoln ik i,  ginie i m ściw y G r e k ;  ale 
źe miłość rodz inne j  ziemi, uszlachetniała jego zemstę, 
wolno m u o dżyć  po  latach ty s i ą c u , u j r z y ć  pop io ły  
R zym u , ty lko  dusza jego potem w  poddańs tw o  piekła 
przechodzi.  G in ie  i Elsinoe, m im o , że kochający ją 
Alexander chcia łby ocalić; bo  pośw ięciw szy  się w  za­
w zię tym  zamyśle, znieść nie może wspom nień życia. 
G inie nareszcie i K o rn e l ia ,  bo  zakochana w  G reku , 
mogła się wahać, mogła na  chwilę b oską  wiarę ziem ­
skiej poddać  miłości. A lexander z Ulpianem tą siłą 
męzką R zym u, owein zimnem rozum em  nieubłaganego 
fa tu m ,  tryum fu ją ,  ab y  p rze d łu ży ć  konw ulsy jne  drga­
n ie konan ia ;  ty lko  chrześciaństwo zostaje  nietknięte, 
n ie n a ru szo n e ,  czys te ,  a choć n ieczynne  w  walce, 
ow oce tryum fu  k iedyś  zbierać będzie.

T y le  co do biografii dramatu.

W ie lk ie  lecz zd rożne  uczucie au tor  tak  głęboko 
p o ją ł ,  tak żyw o  odm alow ał,  tak  uszlachetnił,  iż p r a ­
wie do  godności cno ty  je  podniósł ,  a naw et za tyle 
miłości, n a  o d w ro tne j  stronie zemsty, przebaczenie 
niebieskie mu zakupił.  W y c is n ą ł ,  jak  sam pow iada :  
»s konającego świata myśl jeszcze jeduę,  w  niej um ie­
ścił swą m iłość,  choć b y ła  córą szaleństwa i zwia- 
s tunką zg u b y :  będzie  ona  trwać, dopók i ziemskie na ­
ro d y ,  ale w  niebie dla niej niemasz miejsca. T ę  to 
m yśl aż do  najdrobniejszych  w ą tk ó w  i odcieni po  
wszystk ich  żyłach swego d ram a tu ,  z g łęboką i uczoną 
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znajomością ówczesnej społeczności roz toczy ł.  T e  sarnę 
myśl s topił w  czeluściach swej duszy , u la ł  z niej je- 
dnę spiżową p aszczę ,  z tej p aszczy  puścił świecącą 
kulę i p rzez  czarne nad nami w iszące cienie nocy , 
p r z e ry ł  jasną, ognistą i prostą  do  p rzysz ło śc i  drogę.

I ry d io n ,  czy  do  d ram a tów , czy  też do fantazyi 
poetycznych  policzonym  zostan ie ,  bez  wątpienia do 
najcelniejszych p ło d ó w  tegoczesne'j po ez y i  należy. 
C harak te r  w  zaciekłym zamiarze wielki, w ykończony ,  
w szędzie  s i lny ,  w szędzie  jak  lawa w rz ą c y ,  a p rz y -  
tem w szędzie  tak sz lachetny , tak w zn ios ły ,  tak poe- 0 
tyczny .  R ozm arzony ,  a przecież tak rozum ny .  N ie ­
nawistny, a przecież tak gorąco i tyle  kochający. N ie  
z rzeczyw is tości w zięły, a jednak  tak p raw dziw y ,  b o  * 
g łęboko  w  gruncie przeczucia zakorzen iony .  D rug i 
Hamlet spó łczesnej literatury . W  uk ładzie  całości, 
panu je  p iękna harmonija, w szystk ie  charaktery , aż do 
końca doskonale d o p r o w a d z o n e , nieodmienne, zaw sze 
z sobą zgodne. S ty l  mianowicie w  wstępie i w  d o ­
kończeniu, o tw iera zupe łn ie  now ą erę w  naszej lite­
ra tu rze .  D o tą d  n igdy tak  n ie  pisano. T a k  p o e ty ­
cznej p ro z y  nie b y ło  w  naszym  języku ,  poetyczuicj-  
szej i w  obcych nie znam. J e s t  to  grad  z samych 
p ere ł  i drogich kamieni na  nasz język .  C u d o w n y  
uk ład  i d o b o r  wyrażeń ,  p r z y  takie'j sile, taka s łodycz  
tk liw a, a to bogactwo tak  czarow nych  dźwięków, ta 
metalliczna m uzyczność w  ciągłym zachw yceniu  czy ­
tającego u trzym ują .  S ty l ten n ie jest n a b y ty m ,  ani 
nauką, ani w praw ą. S tyl to namiętny, zupełn ie  in d y ­
widualny, jest on  kolorem w yobraźn i ,  w yrazem  um y­
słowego temperam entu au to ra ,  p rz y ro d z o n y m  głosem 
jego duszy .  S ty lu  też tego nikt naś ladować nie p o ­
trafi. D o  najw iększych  zalet naszego au tora  dodać 
muszę, ową g łęboko uczoną, i do g runtu  przenikliwą 
znajomość R zym u . P rz y p is y  do  I ry d io n a ,  są p r a ­
w dziw ą hislorją  filozofii tego pańs tw a,  a co szcze­
gólniejsza, świadczą o e iu d y c y i ,  k ló re jb y  m oże ,  owi 
le targicznie w szperan ia  zaciekli nie sprostali Niemcy. 
Z arzucićby  można au to row i,  że ową rzym ską  siłę 
virtus, nad to  m ało  ceni; ale krom  wymienionego n a ­
w et zarzutu ,  ta m u zaw sze pozostanie zasługa, iż n ik t 
tak, jak  on  gruntow nie  n ie po ją ł ducha społeczności 
r z y m s k ie j , n ik t tak  dobitnie i tak żyw o je j  też nie 
odmalował. N ik t  mu też na  tern polu nie w y d rz e  berła .  
N ik t nie zdobędzie  tego udzielnego państwa, k tó re  sobie 
n a  ostatnich myślach konającej starożytności u g ru n ­
tow ał.  J . . . .  M .............
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Przegląd pism*

P a m i ę t n i k i  o  k r ó l o w e j  B a r b a r z e ,  z o n i e  Z y ­
g m u n t a  A u g u s t a .  P r z e  z - M i  e h  a l  a B a l i n -  
s k i e g o .  T o r a  p i e n v s z j .  W  W a r s z a w i e .  
1837. Z  p i ę k n ą  r y c i n ą  k r ó l o w e j  B a r b a r y ,  
11a miedzi r y t ą ,  z współczesnego obrazu dotąd w 
N ieśw ieżu zachowanego.

( D o k o ń c z e n i e . )
August za przybyciem do P iotrkow a pisał do żony, za­

pewniając ja  o swej m iłości, z przyłączeniem  na pamiątkę 
pierścionka. ' N aw zajem  B arbara  wdzięczna za list 1 podaru­
nek, posyłając od siebie także pierścionek 1 zeg arek , mężo­
wi tak p isze :

-N ajjaśniejszy  miłościwy K rólu, 
panie a panie mój m iłościw y!

W . K. M. swemu M. Panu pokornie dzięku ję , iześ mnie 
najmniejszej służebnicy swej W . K . M. m«y miłościwy pan 
raczył dać znać przez list swój o zdrow iu \ \  . K. M., naten­
czas- fortunnćm , co j a  sługa W . K. M. rada słyszę 1 to so­
bie ważę nad wszystkie pociechy ua swiccic 1 nad własne 
swe zdrowie. N ic m niejszą radość z tego mam 1 za to 1 . 
Bogu najprzód dziękuję , a W . K. M. wiecznemi czasy za- 
słngow ac bedę tę miłościwą łask ę , iż mnie wieczną niew ol­
nicę swą W". K .M . raczysz tam będąc, miec 1 chowac w  mi­
łościwej pamięci i lasce swej pańskiej, T ego ja . N ajjaśn ie j­
szy Miiosciwy K ró lu , nie przypisuję żadnej godności swej, 
tyjko samej łasce a miłosierdziu W . K. M ., bo temu rozu­
miem i to pisać m ogę: jeź li W . K . M. pan moj zemną, ktoz 
przeciw m nie? A przeto o to P . B oga ustawicznie proszę 1 
prosić nie przestanę, abycli j a  laskę YV. K. M. m ogła 1 u- 
miała wiecznie zashigow ać; k tórej miłościwej łasce 1 obronie 
służby swe wiecznie powolne zalecam i poruczam , pokornie 
prosząc, abych z niej nie by ła  opuszczoną. P rzy  te 111 \X.  R . 
M. pokornie dziękuję za ten p ierścionek, ktorys W . R . lu. 
innie służebnicy1 swej posłać raczy ł, znak miłościwej łaski 
swej: posyłam ja też W . K . M .  pierścionek od wiecznej 
niewolnicy swój i zegareczek , k tó ry  bogdajby 1’̂ .c J. ®
oznajmił fortunna a w esołą godzinę przyjechania W . 11. iu. 
sam do nas, którego w dobrem z d r o w i u , nicsdmiennoj lasce 
przeciw sobie, abych rychło oglądała , daj 1111 to ł  auic Boze.

W . K. M.
wieczna sługa B. R.«

W  tym liście m aluje się cala dusza, miotana obawą, 
ażeby się stała coraz godniejszą przyw iązania męża, p o ti '. 
piana lubą nadzieją niezmiennej stałości A ugusta , na Kiojcj 
polega wszystka je j  przyszłość. N ie zawiódł je j 
chwiany w powziętych raz zamiarach August. "  szysia e 
jego myśli, mimo' w rzawy sejmowej i roztargnieu 
w- Piotrkow ic, ciągle zwrócone ku Dubinkom. Sz j  ‘ o 
listy po iistacli do 'M iko ła ja  R adziw iłła 1 D ow ojny, .""P 0" '1'  
nające, żeby czuwali z jednostajną zawsze 
zdrowiem i bezpieczeństwem B arbary. N ieraz obok 1 az } 
doniesień o spraw ach publicznych, obok poleceń za r. 
państwa tyczących s ie , były w nich mocne wymów ki K iola, 
o nierychiój odprawie' gońców;, niosących skwapliwie oczeki­
wane wieści od żony. W  każdem  słowie widać było tęskno­
tę do niej mocno przyw iązanego m ałżonka, clięc najiyc ej 
szego powrotu i niespokojność, co się z nią dzieje.

Tak sie skończył rok  1547.,  a jeszcze trw ał w 
wie sejm i A ugust ‘z małżeństwem swojem me mogt się oa- 
kryć publicznie, czekając na  sposobną do tego Por?- , 
schyłku tego roku  zdarzył się przypadek w D ubinkach, któ­
ry  był przyczyna nie m ałego przelęknicnia dla Barliaiy 
tych, co ją ‘otaczali, a  w  K ró lu  wzniecił naw et obawę o ja ­
kąś zdradę, oddaleniem i fałszywemi wieściami coraz bar­
dziej powiększaną.

Pod jed n ą  z kom nat mieszkania B arbary  w zamku Du- 
bińskim , 11a samej w łaśnie spadzistości góry  od je z io ra , był 
obszerny sklep z staroświeckich murów wzniesiony. Domo­
w nicy m iejscow i, a  tym bardziej sam R adziw iłł, pan tego 
zam ku, k tóry  niedawnym był jego  właścicielem , nie daw ali 
baczenia na stan owego sk lepn , zaufani w  grubości ścian 1 
ich dawności. N icdbalość naw et zarządzających tym zam­
kiem tak  by ła  w ie lk a , że nikt nie postrzegł grożącej nagłym 
upadkiem ruiny. Tym czasem dnia jednego , kiedy piękna 
B arbara znajdow ała się w  swej komnacie w towarzystwie 
b ra ta  i D ow ojny, nagle runęło z pod ich stop spękane od- 
dawna sklepienie. Łatwo sobie w ystaw ić przelękmcnie mał­
żonki królewskiej i podwojne przerażenie je j  obrońców za 
siebie i za te ,  k tórej opieka by ła  im poruczona; szczęściem, 
że niebezpieczny w ypadek, prócz strachu , nie m iał żadnych 
innych złych skutków.

D ługo się tym czasem przeciągały obrady w  Piotrkow ie. 
A ugust zatrwożony groźną postawą matki, wrzdrygająccj się 
na sarnę wzmiankę o tajemniczych tylko miłostkach syna 
w W iln ie : nic łatwo mógł się odważyć na wyjaw ienie taje- 
nmicy przed rodzicami. Chociaż więc pisał do lladzivviiia, 
że te nasze rzeczy (to je s t małżeństwo z B arbarą) napizod 
królestw u, a potem innym chce odkryć; upływ ał jednak  S ty­
czeń, a nic w yraźnego z ust jego  nie wyszło. K iedy w szakze 
narady zbliżały się do końca, dręczony tą  niepewnością 
A ugust, potrzebował u lg i i pociechy dla serca , a zdrowej 
rady w dalszem postępowaniu. Dwie zrazu osoby, z publi­
cznych cnot i w ielkich zasług na cały kraj słynące, natchnę­
ły go zupełną ku sobie ufnością, i odmieniwszy zam iar, nie 
rodzicom , ale im wprzódy zwierzyć się w  tej rzeczy posta­
nowił  B yli to : Sam uel Maciejowski b iskup, a Ja n  la rn o -  
wski kasztelan, krakow scy, oba mężowie umiarkowani 1 
W' spraw ach k ra ju  doświadczeni. Im więc powierzył Z yg­
munt A ugust wszystkie cierpienia i obawę przyszłości, a sam 
w ystawiony na dotkliwe pociski obmowy, musiał koić jeszcze 
plotkam i ńicprzyjaźni zatrwożoną B arbarę. Zona bowiem 
Ja n a  Ilo rn o sta ja , podskarbiego Ł it ., zasłyszawszy o jakich- 
siś niedorzecznych w ieściach, jakoby  młody K roi zrazony 
przeciwnościami w P iotrkow ie, ostygał w  miłości ku  zonie, 
rozniosła je po L itw ie, napełniając trw ogą tkliwe serce B ar­
bary. N ic mógł tego R adziw iłł ukryw ać przed K ró lem ; ale 
odpowiedź ostatniego tyle okazyw ała szczerości i mocy, 1 tak 
do przekonania całego dworu w Dubmkach trafiła , ze wszel­
ka obawa zniknąć dalej musiała. Takim  sposobem uspoko­
jony został jeden frasunek z płonnych wieści zrodzony; ale 
n ic - to jedno tylko trapiło w szystkich na dworze Barbary. 
N ow y kłopot nastąpił w ustroniu Dubinskiem z przedłużone­
go pobytu K ró la  w koronie.

K iedy się już  zbliżał dzień w yjazdu z P iotrkow a, po 
skończonych obradach, w ostatniej naw et chwili rozłączenia 
sie z rodziną sw oją , nie skłoni! się A ugust do jaw nego wy­
znania, że zaślubił Barbarę. B ojaźń wystawienia się na 
w szystkie pociski gwałtownie oburzającej się Bony, 1 natural­
ny w stręt od osobistego tłómaczcma się przed ojcem , który 
có dzień na siłach u p ad a ł, w strzym ywały go az do końca. 
Cośkolwiek bądź, w chwili w yjazdu z Piotrkow a ju z  K ró lo­
w a Bona była" dokładnie o tom małżeństwie swojego syna 
uwiadomiona. W iedz ia ły  zapewne o mcm 1 siostry k ró le­
w skie, w publiczności jednak  mc o tym wypadku nie donie­
siono. N im  to nastąpić mogło , me zaniedbał Zyginu A - 
gust w  pośród takiego obruszenia we własnej rodzime 1 tylu 
silnych przeciwników między panami koronnym i, jednać dla 
siebie potrzebnego stronnictwa.

T ak  A ugust oddalał się z P iotrkow a; a Zygm unt Stary, 
każdego dnia upadający 11a silach , w racał dokonywać żywo­
ta w  sw ojej starożytnej stolicy. Zastanaw iając się z uw agą 
nad wyrazami ówczesnych dzicjopisów naszych, . nad tem, 
co późnili zaszło w W iln ie , zdaje się hyc rzeczą niezawo­
dna że dla oszczędzenia ojcu przykrego w rażen ia , zatajono 
t(T małżeństwo przed nim,  pomimo zapalczywych unies.en 
Bony. Z  Piotrkow a młody K ró l przybywszy do Sandomie-
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rz a , przepędził tam zapusty u P io tra  K m ity , M arszalka W .  
K ., a potem w yjechał napow rót do K nyszyna, gdzie spoczą- 
w szy trochę , w racał z niecierpliw ością do W iln a . N akonicc 
ju ż  w drugiej połowie w ielkiego postu stanął K ró l w  W il ­
n ie , ale nad spodziewanie nie mogła go jeszcze u jrzeć u tę­
skniona B arbara.

Jak o ż  po przełam aniu w ielu dotkliwych przykrości w 
P iotrkow ie, na nowe burze gotow ał się K ró l za powrotem 
do W iln a . Pomimo tego , źe tajem nica zw iązku jeg o  z B ar­
b arą  głębiej jeszcze była zachowaną w samej L itw ie , niż na 
dw orze chytrej B ony; odgłos jednak  tego m ałżeństw a do­
szedł z sejmu Piotrkow skiego aż do uszu całej stolicy lite ­
w sk ie j, niektórych zadziwieniem ty lko , a innych zawiścią i 
oburzeniem przejm ując. Skoro w ięc stanął Zygm unt A ugust 
w  zamku W ileń sk im , zalcdwo miał czas znużone siły po zlej 
drodze pokrzepić, ju ż  go rzesza przeciwników Radziw iłlo- 
wskieli otoczyła do kola. Panow ie rada W . księstw a, li­
cznie zgrom adzeni do m iasta, na pow itanie K ró la , gdy się 
dowiedzieli o potajemnym ślubie z W ojew odziną T rocką, 
gorliw ie przekładali mu nierówność zw iązku i prosili o jeg o  
zaniechanie. Podniecało szlachtę do takiego oporu najsilniej 
przeciwne doinow i Radziwiłłów skiemu stronnictw o , zastra­
szone i tak ju ż  zbyt w ielką przew agą tego imienia. O bcią­
żano A ugusta ciąglemi przełożeniami o nieprzyzw oitości tak 
potajem nie zaw artych ślubów , rozwodzono ztąd żale w mie­
ście i zam ku, a różnemi satyram i i paszkwilami okryw ając 
inury zam ku, ratusza i dworów pańskich , drażniono do dal­
szego oporu mieszkańców całego kraju. D olegliw ie bolały 
K ró la  te okrzyki po Litwie i w takiein go położeniu staw ia­
ły ,  że odpierając zewsząd napaści, wrodzoną sobie stałością 
um ysłu, i dla zachowania w ielu jeszcze w zględów , nic mógł 
jeszcze widzieć stęsknionej małżonki. N ie był czas po temu 
ani B arbarze w racać do stolicy, ani K rólow i zwiedzać ją  
w  Dubinlcach. Tysiące ponurych myśli snuło się po trw ożli­
wym umyśle B arbary , a dusza obarczona troskam i i obawą, 
szukała u lg i w  ciągłych cierpieniach. Poddając się z rczy- 
gnacyą przewadze okoliczności j a  otaczających i woli męża, 
zostaw ała na czas dalszy w zamku Dubińskim, którego m ury 
zdaw ały się odtąd dla niej okropnem więzieniem. A le nie 
mając mocy oglądania własnemi oczyma ukochanego m ałżon­
ka , tak  blizko siebie znajdującego się , chciała go p rzynaj­
mniej widzieć niejako wzrokiem tego , którem u zupełnie ufa­
ła ,  wzrokiem braterskim . Poddał się usilnym naleganiom 
siostry, bez zgody na to K rólew skiej, Podczaszy R adziw iłł i 
na  chwilę opuścił B arbarę , niosąc osobiście list je j na zamek 
W ileń sk i. N ie można, zdaje się, z w iększą praw dą i p rosto­
tą  wyrazić uczuć kochającego serca , nad io, co tkliw a B ar­
bara  w swćm piśmie pow iedziała:

N ajjaśniejszy miłościwy K ró lu , panie a panie 
m iłościw y!

J a  sługa W . K . M. najm niejsza, nigdym nie w ątpiła 
w  lasce W . K . M. swego 31. pana , którąm  nad w szystką 
godność i zasługi swe od W . If. M. zawsze aż i po dziś 
czas znała , tylko mnie to nie po matu dolega, iż będąc tak 
b liżu boku W . K. M ., nic nie słyszę o zdrowiu W . K. M. 
swego M. pana , obaw iając się tego , abyś W . IC. M. czego 
Panie Boże racz ucliow a ć , natenczas jako  na zdrów iu z tej 
drogi dalekiej i niepogodnej , nie używ ał przeciwności. A iż 
też sama na nie tak  dlngo nie p a trzę , acz mi je s t nie poma­
łu  tęskno, w szakże nie moja, ale W . K. M. w ola niech się 
we wszem ze m ną dzieje. Tcgom  się wdzierzeć nie moglaj 
ani chciała, abycli zdrowia W . K . M. nie nawiedziła przez 
pewnego posła, którego W . K . M. posyłam sługę W . K. M. 
a  b rata  swego podczaszego: aby on zdrowie W . K . M. n a ­

wiedził i okiem je  sw7eni oglądał, z zaleceniem służby mojej 
w  łaskę W . K . M. a potem tegoż dnia , aby mi odkaź uczy­
nił o zdrow iu W . K. 3L mego M. pana , o to proszę. A  One­
go odemnie tam ku  W . K . M. posłanie i jeg o  tamże przy je­
chanie , niechaj jem u żadnej niełaski W . K. M. nie niesie, 
pokornie proszę. Bo acz innym dufam , że mi dostatecznie 
dają znać o zdrow iu W . K. M. mego M. pana , ale panu 
podczaszemu tak w ierzę , gdzie mi da spraw ę o zdrow iu W . 
K. M ., jakobych  i sama na nie patrzyła. Zatem się lasce 
W . K . 31. swemu M. panu zalecam. B. R .

W ra c a ł natychm iast R adziw iłł, dopelniwszy tego posel­
stwa od B a rb a ry , a ponaw iając od K ró la  zapewnienia stałej 
i niczein niezachwianej m iłości, w lew ał now ą radość i na­
dzieję w udręczoną je j  duszę. Odtąd po odbyciu rannego 
nabożeństw a, wszystkie je j chwile oddane były ciągłemu 
czuw aniu , ażali nowe jak ie  wypadki nie przyniosą pożądanej 
od męża wiadomości rychłego z nim połączenia się. Codzicń 
z okien zanikowych wychodzących na drogę W ileń sk ą  pię­
kne oczy B arbary  śledziły bez znużenia aż do późnego wie­
czora niecierpliw ie oczekiwanego posłańca. N ie raz w zw o­
dniczych cieniach zapadającej na borach nocy , po załam a­
niach górzystej drogi upatryw ała ich mniemane postaci. T ak 
w nadziei i strapieniu kolejno upływ ały B arbarze ostatnie 
dni drugiego tygodnia od pow rotu jć j brata. N areście j e ­
dnego dnia z tych dni tak męczącego oczekiwania, w7 samych 
początkach Kwietnia, kiedy wiosna w szystko zaczęła ożywiać 
na około zamku w7 D ubinkach, kiedy z nią rosia  nadzieją 
w7 sercu B arbary: okrzyk służby zamkowej zwiastował nagle 
przybycie kom ornika noszącego barw ę dw oru królew skiego. 
Staw iony przed R adziw iłłem , złożył m u spieszuie niesiony 
list w łasnoręczny od K ró la , z którego wyczytali następujące 
tajem nicze w yrazy:

Zygm unt A ugust i t. d.
P an ie  P odczaszy! J e s t w ielka a gw ałtow na potrzeba 

teg o , o czeni T . 31. wiedzieć będziesz od nas potem , aby 
pewnie a koniecznie J e j K . M. m ałżonka nasza najm ilsza 
ju tro  przyjechała do W iln a  na dobrą godzinę w  noc, do 
dw oru T . M iłości, pokryjom o, a ostatek tych rzeczy7, k tó­
rych potrzeba K rólow ej J m c i, niech w sobotę przyw iozą. 
Tego największa potrzeba je s t nam , s i c  a s t r a  y o l u n t ,  
aby ju tro  c e r  te  c c r t i s s i m e  by ła  w W iln ie . O wjechaniu 
na zam ek, na  to mamy sobotę, będziem o tein gadać i w szy­
stko się powie. N iech ta  droga T. 31. m o l c s t a  nie będzie 
C a e t e r a  f i d c i  d i l i g e n t i a e  et sagacitati tuac commiti- 
mus. Także nam zdasię oprócz pacholąt, aby kto inny służe­
bny p r o p t e r  a 1 i (j u  o t a c  ę i d e n s  jechał. Jedno  aby ju tro , 
a l q u e  i t e r u m  aby ju tro  w yjechała. W e  czwartek.

W ie lk ie  było zadziwienie i próżne dom ysły, aby prze­
n iknąć , co by ło powodem K rólow i do tak potajemnego i na­
g łego sprowadzenia żony do stolicy7.

N ag ła  i smutna wiadomość z K rakow a dala powód do 
napisania owego listu  i tak  spiesznego przyjazdu K rólow ej. 
D okonał długiego życia i chw alebnego panow ania K ró l Z yg­
m unt I. w7 K rakow ie dnia 1. K w ietnia i z wiadomością o tak 
żałosnym wypadku przybiegł prędko wysłany natychm iast po 
zgonie od Biskupa K rakow skiego 3Iaciejowskiego komornik. 
Przyjąw szy ten cios z synowskim żalem młody K r ó l , nic 
chciał z w ielu przyczyn, ażeby zgon ojca by ł wiadomy 
w stolicy Litew skiej przed wyjawieniem publicznem m ałżeń­
stwa swego i ukazaniem B arbary  poddanym swoim jako już 
Królow ej. Skłaniały go do tego kroku naglące prośby K an­
clerza 3Iaciejow7skiego o najrychlejsze przybycie do K ra­
kowa. (K oniec Igo  tomu.)

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co (ydzień w  Poniedziałek. Prenuroerała w ynosząca 2 Talary półrocznie  
przyjmuje się po wszystkich K rólewskich Poczlamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: *fI  W'oykowski. Czcionkami 1P. D eckera i  Sjjólki.


